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RYS BADAŃ

PRĄDÓW TELURYCZNYCH.

Linije telegraficzne częstokroć podlegają 
wpływom prądów pobocznych, których 
przyczynami powstawania są: zetknięcie się 
elektrodów z wilgotną ziemią, indukcyja 
elektrostatyczna i elektrodynamiczna, po­
chodząca z wpływu sąsiadujących drutów, 
działanie elektryczności atmosferycznej,— 
wreszcie występowanie t. zw. prądów telu- 
rycznych. Przyczyny tych ostatnich nie są 
wyjaśnione, lecz bezwątpienia tkwią czę­
ściowo w samój ziemi, częściowo w powie­
trzu. Pierwiastkowe zaznaczenie istnienia 
elektryczności ziemskićj i połączonych z nią 
zjawisk datuje od szóstego dziesiątka b. st. 
De la Rive mianowicie podawał prądy elek­
tryczne za przyczynę zakłóceń magnetycz­
nych. Myśl tę rozwinął dalćj Sabinę, od­
krywając zależność zjawisk elektrycznych 
od magnetycznych, jakkolwiek zjawiska po­
wyższe tłumaczył przez wpływ prądów 
elektrycznych, przebiegających w przestrze­

ni międzyplanetarnćj i przecinających or­
bitę ziemi w różnych kierunkach. Ekspe­
rymentalnie myśl powyższą rozwinęli do­
piero W alker i Barlow w Anglii. Było to 
około r. 1870. Odtąd już rospoczynają się 
studyja ogólne, odbywane przez Prescotta, 
Nosworthya—w Ameryce, Secchiego, Twe- 
licha i in. — w Europie, a których rezulta­
tami dzielimy się poniżój z czytelnikami.

Obserwacyje prądów telurycznych odby­
wają się przy pomocy powietrznych, pod­
wodnych i podziemnych linij telegraficz- 

{ nych, przyczem końce drutów, zakończo­
ne metalicznemi krążkami, wpuszczają się 
w ziemię do pewnźj głębobości. W  obwód 

i tych drutów wprowadza się galwanometry 
| aperyjodyczne z poprzednio oznaczonemi 

reakcyjami stałemi. W  ostatnich czasach 
j  do tych przyrządów dołącza się dane, zapo- 
j mocą których otrzymujemy krzywe wymie­

rzanych prądów, mianowicie przez foto- 
grafiją.

Reasumujemy tu w krótkości wyniki po­
dobnych badań ').

*) W iększa część przy taczanych  przezem nie p rac  
znajdu je  się: w „Ann. de Ch. e t de Phya.‘‘ 1852, 
61. „C om ptes re n d u s 1 1862, 86, 87. „L um iere
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1) P rąd y  teluryczne można podzielić: a) < 
na słabe, o powolnych, mniej lub więcej 
prawidłowych zmianach. P rądy  te prawie 
zawsze spotykają, się w  drutach telegraficz­
nych i wprost,lub ubocznie zależą od ruchu 
słońca, mają bowiem ściśle oznaczone pery- 
jody, tak względnie do doby, jak  i do czasu 
obrotu słońca około swój osi i b) na mocne,
0 bardzo nieprawidłowych zmianach, zda­
rzające się podczas burz magnetycznych. 
Siła tych ostatnich prądów częstokroć p rze ­
wyższa trzy lub więcej razy siłę prądów, 
służącą do przesyłania depesz, a towarzyszą 
im często w aparatach telegraficznych iskry. 
Te prądy mocne zauważyć się dają prawie 
jednocześnie na całej półkuli.

2) Siła prądów t.elurycznych zależy od 
długości linii telegraficznej, którój końce 
wpuszczone są w ziemię. lin dłuższa jest 
linija, tem prąd jes t  silniejszy, chociaż po- 
Miększanie się siły odbywa się mniej pro- 
porcyjonalnie, niż długość linii. Na siłę tę 
wpływ wywiera także siła elektryczna sa- 
mychżc krążków, wpuszczonych w ziemię
1 dorównywająca V4— ‘/s wolta, a także po- 
laryzacyja krążków. Dwie te ostatnie o k o ­
liczności są nader niedogodne przy obser- 
wacyjach na małych linijach, ponieważ mo­
gą maskować działanie prądów telurycz- 
nych. Pomimo, że wpływy krążków mogą 
być eliminowane zapomocą odpowiednich 
postępowań, jednakże procedura taka jest 
złożona i dlatego lepiój jest odbywać obser- 
wacyje na linijach długich na 200 km, na 
których wpływ wyżej wzmiankowanych 
przyczyn przestaje być odczuwany.

3) P rądy  teluryczne często zmieniają 
swój kierunek i siłę, co przypomina prądy 
indukcyjne, tak, że mówić można tylko o si­
le przeciętnej i kierunku przeciętnym. Siła 
prądów linij podwodnych wogóle jest zna­
cznie słabsza, niż powietrznych, zapewne 
wskutek indukcyjnego działania wody.

ć le c tr iq u e “ 1881, 88. „L ’e lśc tr io ie n “ 1886, 86. „ L ’an- 
nóe ć lśc tr iq u e “  1887. „ E tu d a  su r les C ouran ts te l- 
luriques“ — B lavier, 188t. „Sur 1’origiue de l’ele- 
c trio itó  a trao sp h e riq aa  e to .“ . \E d lu a d , 1885. „ Jo u r­
nal of th e  society  of te leg r. E n g ia ee ra “ 1877, 81. 
„ N a tn r“  1885. j„E lec tro tech n isch e  Z e its c h rif t11 
1882, „M eteorolog. Z e itse h r.“t 1884. ,,O sse rra to re  
m eteor, di Velletri‘‘ VII, 1882. ,,Mem, de l'acad . des 
sc. de S. Petera.*1 1883.

W  czasie spokojnym (kiedy niema burz 
magnetycznych), różnica potencyjałów dwu 
miejsc wyraża się w ogólności przez 0,001 
wolta na kilometr. Jednak podczas burz ma­
gnetycznych zdarza się nierzadko, że p rą ­
dy teluryczne dosięgają siły 600 — 700 ele­
mentów Daniella. Co się zaś tyczy magne­
tyzmu własnego ziemi, to siła jego prawie 
200 razy jest większa od siły największych 
prądów telurycznych, występujących w cza­
sie burz magnetycznych.

4) Pomiędzy wahaniami w pierwiastkach 
magnetycznych, czyli zakłóceniami i wystę­
powaniem prądów telurycznych istnieje bar­
dzo ścisła zależność (Ayrton, Perri,  Wild, 
Zenger, Mascart, Landerer i in.). Wielu sta­
rało się wyjaśnić, co powstaje pierwój, czy 
prąd, czy też wahanie w pierwiastkach m a ­
gnetycznych. Ze względu na szybkość, 
z jaką  odbywają się zjawiska obu tych ro ­
dzajów i trudności obserwacyi, można tylko 
wnioskować, że oba zjawiska odbywają się 
prawie równocześnie.

Co do tój zależności zauważyć należy, że 
linije telegraficzne, idące w kierunku pół- 
nocnopołudniowym, pokazują zupełną zgo­
dność ze zmianą w odchyleniu igiełki m a­
gnesowej, te zaś, które idą z zachodu na 
wschód — ze zmianą poziomej magnetyzmu 
ziemskiego.

5) Siła prądów telurycznych, widocznie, 
zależy tylko od różnicy potencyjałów dwu 

! końcowych punktów linij telegraficznych, 
których końce wpuszczone są w ziemię. 
Można o zależności tój wnosić z tego obja­
wu, że przy obserwacyi prądów na linijach 
powietrznych i podziemnych, też same miej­
sca łączących, otrzymujemy krzywe zupeł- 

I nie podobne a różniące się co do sił bez­
względnych prądów tylko względnie do 
różnicy wprowadzonych rcakcyj. Okolicz­
ność ta jes t  również wskazówką, że i inne 
przyczyny, np. indukcyja w sauaychże dru­
tach, elektryczność powietrza i t, p. mają 
tylko drugorzędne znaczenie; inaczej, dzia­
łanie ich odbywałoby się różnie, ze względu 
różnic kierunku linij obu rodzajów w więk­
szości obserwowanych wypadków. Oprócz 

, większćj lub mniejszój różnicy potencyja­
łów, zależnój od większej lub mniejszej od­
ległości końcowych punktów linij na po­
wierzchni ziemi, istnieje podobnaż różnica,
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zależna od względnej wysokości. Podług 
Walkera, w Indyjach różnica potencyjałów 
wzrasta w przybliżeniu o 1 wolt na 3 kilo­
metry odległości prostopadłćj.

W  tem miejscu wskażemy główne kie­
runki prądów telurycznych w rozmaitych 
miejscowościach globu i proces ich zmian 
peryjodycznych,' w ich maximum i minimum 
dziennego (24 godzin) obrotu. Jakkolwiek 
w tćj mierze moglibyśmy przedstawić po­
ważny regiestr obserwacyj, czynionych we 
wszystkich częściach naszój planety, oko­
liczności jednak zewnętrzne, technicznej 
i publicystycznej natury, pozbawiają nas 
możności podzielenia się temi wiadomo­
ściami z czytelnikami, ograniczymy się prze­
to do przytoczenia danych poczerpniętych 
z obserwacyj, dokonanych w sąsiednich 
z naszym krajach, na linijach telegraficz­
nych rozmaitej długości (por. punkt 2). I tak, 
w Roesyi czynione obserwacyje na dwu lini­
jach długości 1 kilometra, jednej o kierun­
ku południkowym, drugiej równoleżniko­
wym, przyczem kierunek prądu bliższym był 
równoleżnika, wykazały maximum o g. 4 '/2 
rano i g. 8 r., minimum zaś o g. 8 w. i 1-ćj 
popołudniu. W Niemczech znow'u brano 
za podstawę linije 300 kilometrów długie, 
przyczem zauważono, że linije o kierunku 
równoleżnikowym wykazywały prądy sil­
niejsze, niż o kierunku południkowym; mi­
nimum siły wskazywała g. 6ya r. (Wild 
i Ludewig).

Obserwacyje Blaviera i Landerera we 
Francyi dokonywane na linijach długości 
200 kilometrów wykazały prądy o kierunku 
z SE na NW, tworzące z południkiem kąt j  

o 70°. Nadto zauważono, że prądy o kie- j  

runku SW  — NE częstszemi są 6—7 razy, ! 
niż o kierunku NE —SW. Maximum natę- [ 
żenią wskazywały: g. 10 r. i g. 2 popoł., ! 
minimum: g. 7 r. i g. l ‘/ 2 popoł.

Powyższe dane, j a k  również i wiele in ­
nych obserw’acyj analogicznych, poczynio­
nych w ostatnim dziesiątku lat we W ło­
szech, Anglii, Szwecyi i Norwegii, Stanach 
Zjednoczonych i in. przez Adamsa, Lem- 
stroma, Tromholdta, Walkera, pozwalają 
wyprowadzić zaledwie ten ograniczony 
wniosek, że w większości wypadków mini­
ma siły prądów telurycznych dadzą się ! 
zauważyć w rannych bardzo, lub też wczes- j

nych popołudniowych godzinach i że po ­
między temi minimalnemi natężeniami prze­
biegają dwa maximalne, które jednak nie- 
zawsze można dokładnie zauważyć. Toż sa­
mo da się powiedzieć, a nawet a fortiori 
i o kierunku prądów, ze względu na ich 
zmienność, t. j. że jeszcze trudniej niż siłę 
prądu wyznaczyć jego kierunek. Z niejaką 
pewnością możemy wytknąć tylko kierunek 
europejski, mianowicie północny.

Wnioski osięgnięte z powyższych danych 
nie stosują się do prądów, obserwowanych 
w czasie burz magnetycznych (por. uw aga3).

6) Pomiędzy występowaniem prądów te­
lurycznych i zórz północnych (Blavier, 
Tromholdt, Zenger, Lemstrom), trzęsienia­
mi ziemi (W. Ellis, Ayrton i Perri), polo 
żeniem księżyca, słońca i plam na niem 
(Montigny, Sabinę, Balfour-Stewart), wystę­
powaniem huraganów, cyklonów (Frohlich) 
jest widoczny związek. Wszystko to uda- 
wadnia istnienie ogólno elektrycznego po­
między powyższemi zjawiskami związku.

7) Istnieje związek pomiędzy występo­
waniem prądów telurycznych a prądami 
atmosfery cznemi.

Liczne obserwacyje Landerera dozwalają 
mu wyprowadzić wniosek, że pomiędzy wy­
stępowaniem prądów telurycznych a siłą 
i kierunkiem wiatru i wogóle wielkicmi za­
kłóceniami w atmosferze winien istnieć ści­
sły związek. Tak dokonane obserwacyje 
na różnych linijach i w różnym czasie wy- 

! kazują, że im wiatr jest silniejszy i im więk­
szą obejmuje przestrzeń, tem również i prą­
dy w drutach silniejsze. Najlepiej można- 
by zależność takową spostrzedz w rejonach 
pasatów, musonów, a poczęści i w obrębie 
wiatrów stałych oceanu Wielkiego. Co się 
zaś tyczy pasatu północnego, to, podług 
Landerera, wpływ jego, przynajmniej dla 
Europy północnej, można poczytać na nie­
wątpliwy.

Obserwaćyje Secchiego, Warleya, Bla- 
viera i in. prowadzą do tych samych wnio­
sków. Niektórzy wykazywali, że występo­
wanie prądów telurycznych daje możność 
przewidywania zmian pogody wcześniej, 
aniżeli barometr zaczyna opadać i zanim 
pokazują się obłoki cirri.

Dowodu poważnego na korzyść powyż­
szej hipotezy dostarcza świsża praca La-
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grangea, tycząca się zależności praw w zmia­
nach prądów telurycznych od codziennych 
wahań w elementach magnetycznych. Isto­
ta pracy Lagrangea tkwi w następującem: 
Cały systemat prądów telurycznych w każ­
dej danćj chwili zastąpić można jednym 
równoznacznym prądem. Pomiędzy zmia- j 
ną kierunku takiego prądu i zmianami ele­
mentów magnetycznych powinna istnieć 
pewna zależność, wyprowadzona właśnie 
przez autora. Zależność daje możność ozna­
czenia położenia płaszczyzny takiego ró ­
wnoznacznego prądu, co do dni słonecz­
nych. Korzystając z obserwaeyj dokona­
nych przez Sabinea, a także przez obser- 
watoryja paryskie, w Hobartown i na przy­
lądku Dobrej Nadziei, autor dochodzi do 
następujących wniosków: a) ślad płaszczyz­
ny prądu na widnokręgu w przeciągu doby 
idzie na półkuli północnej w kierunku 
wskazówki zegara, na południowej znś vice- 
versa, t. j .  zgodnie z ruchem prostopadłej 
słońca; b) ślad tój płaszczyzny zawsze znaj­
duje się poza płaszczyzną prostopadłej słoń­
ca (niedochodząc nigdy różnicy 90°), przy- 
czem maximum oddalenia przypada na r a ­
no i wieczór, a minimum na południe i pół­
noc, t. j .  zgodnie z podobnemi peryjodycz- 
nemi zmianami w sile prądów telurycznych 
i elementów magnetycznych; c) płaszczyzna 
prądu waha się dokoła osi prostopadłćj nie- 
dosięgając jednak  nigdy widnokręgu. W nio­
sek ostateczny taki, że w rozmaitych w ar­
stwach atmosfery na ziemi, punkty, mające 
słońce u zenitu, w porównaniu z otaczają- 
cemi punktami, mają potencyjał większy 
i dają początek prądom, biegnącym w ró­
żnych kierunkach, równolegle z powierz­
chnią ziemi, przyczem prądy te nieco zba­
czają pod wpływem magnetyzmu własnego 
ziemi. Z wnioskiem tym bardzo analogizu- 
je się dążność wiatrów zwracania się w cią­
gu doby w stosunku do słońca. Według 
badań Edlunda, zwracanie się takowe wia­
trów posiada dla obu półkul (póln. i po- 
łudn.) kierunek przeciwny, t. j .,  jeżeli na 
północnej posiada kierunek wskazówki ze­
gara, to w tymże czasie na południowej pół­
kuli przeciwny.

Co się zaś tyczy tego, gdzie należy szu­
kać przyczyny powstawania prądów, o któ­
rych mowa, t. j. w atmosferze, czy też

w ziemi, opinije obserwatorów nie zgadzają 
się ze sobą. Rospatrując znaki zmian prą­
dów telurycznych i jednoczesnych z niemi 
zmian w elementach magnetycznych, nie­
którzy dochodzą do wniosku, że prądy te 
biegną w wyższych warstwach atmosfery, 
sprowadzając zapomocą indukcyi prądy 
o kierunku przeciwnym w ziemi; inni na 
zasadzie tych samych kombinacyj, wniosku­
ją  wprost przeciwnie, t. j .,  że dane prądy 
powstają bespośrednio w ziemi. Najpewniej 
jednak, obie te przyczyny mogą z jedna- 
kiem prawdopodobieństwem istnieć nieza­
leżnie jedna od drugiej. W  każdym razie 
obserwacyje wskazują, że prądy teluryczne 
biegną w ziemi szerokiem przecięciem i ros- 
przestrzeniają się daleko w głąb, o czem 
pozwala wnioskować tu okoliczność, że p rą­
dy nie doznają zmian ze strony -warunków 
topograficznych, jak  np. spotkania z górami, 
rzekami i t. p.

Spomiędzy hipotez, usiłujących wyja­
śnić zjawiska tego rodzaju, wspomnimy 
dwie tylko, których punkty wyjścia cokol­
wiek się różnią. Jedna z nich, Edlunda, 
tłumaczy zjawiska elektryczne na ziemi 
przez t. z. indukcyją unipolaryzacyjną. Pod­
stawy tój hipotezy uwidoczniają się w n a­
stępującem doświadczeniu: wzdłuż osi cy­
lindra metalicznego umieszcza się magnes. 
Dwa jakiekolwiek punkty cylindra łączą 
się przewodnikiem, przyczem jeden z pun­
któw znajduje się naprzeciw środka magne­
su, drugi mniej więcej na wysokości jego 
bieguna. Jeżeli obracamy cylinder około 
swej osi, pozostawiając przewodnik w spo­
koju, w tym ostatnim rozwija się prąd, k ie­
runek którego będzie zależał od kierunku 
obrotów i rodzaju bieguna magnesu. P rąd  
ten Edlund tłumaczy działaniem magnesu 
na pociągany wirowym ruchem cylindra 
eter uważany przezeń za ekwiwalent prądu 
dodatniego. Stosując doświadczenie to do 
ziemi, należy zauważyć, że ziemia wogóle 
jest dobrym przewodnikiem, powietrze zaś 
przy zwykłem ciśnieniu—złym, staje się j e ­
dnak lepszym w górnych warstwach atm o­
sfery. Elektryczność dodatnia ziemi jest po­
ciągana z powierzchni ziemi w górę idącym 
prądem powietrza i tu, pod wpływem ruchów 
atmosferycznych i magnetyzmu ziemi, po­
wstają zjawiska analogiczne ze zjawiskami
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indukcyi unipolaryzacyjnćj. Konsekwen- 
cyje hipotezy Edlunda, nader trafnie są 
przezeń stosowane do wyjaśnienia zjawisk 
zórz północnych powiększeniem potencyja- 
lu w powietrzu z powiększeniem wysokości 
i t. p., jednakże wobec dzisiejszego stanu 
nauki o elektryczności, hipoteza Edlunda 
nie może być uważana za stałą. Druga hi­
poteza, Walkera, nie ma związku z własno­
ściami magnetycznemi ziemi. Według W al­
kera, prądy teluryczne zawdzięczają swoje 
pochodzenie czysto lokalnym przyczynom. 
Według jego obserwacyi w Indyjach na j­
większy potencyjał ziemi tkwi przed połu­
dniem ku wschodowi, po południu ku za­
chodowi od danego miejsca. Wilgoć ma 
wielkie znaczenie. Deszcze zmniejszają po­
tencyjał, w danem miejscu szybkie parowa­
nie powiększano, skutkiem czego prąd dąży 
z miejsca gdzie parowanie silniejsze, ku 
miejscu o słabszem parowaniu. Taknp . różni­
ca potencyjałów między Bombajem i Madra­
sem (900 mil) podczas dni spokojnych dosię­
gała 7 wolt, różnica podobna pomiędzy dwo­
ma lądowemi stacyjami Bellary i Bolqaum 
(200 mil E —W ) 2—2'/a woltów, gdy tymcza­
sem między St. Belqaum i Yinijurla (70 mil), 
stacyją nadmorską, różnica dochodziła do 
15 woltów, t. j. takiej wielkości, jaka ledwie 
zauważyć się dawała przez dziesiątki lat ob­
serwacyj w wypadkach pojedyńczych i to 
tylko podczas burz magnetycznych.

Obserwacyje Nosworthya w Brazylii nad 
linijami, długiemi do 700 mil, widocznie 
zgadzają się z ostatniem przypuszczeniem, 
on bowiem wykazuje również, że siła prą­
dów telurycznych zmniejszała się w miarę 
pokrywania się słońca przez obłoki.

Do tych samych wniosków prowadzą ba­
dania Pokornego (Austryja Wyższa), j a k ­
kolwiek korzystał on z nader krótkich linij 
(obserwacyje czynione zapomocą wprowa­
dzonego w łańcuch telefonu, na linijach dł. 
15 m). Procesom zgęszczenia pary (t. j. po­
wstawania chmur, osobliwie cirrus, deszczu 
i t. d.) zawsze towarzyszyły prądy telury­
czne, nader silne, t. j. prądy te występo­
wały przed burzą.

Z tego pobieżnego szkicu widzimy, źe 
kwestyja prądów telurycznych nie jest by­
najmniej opracowaną, z drugiej przecież 
strony tyle posiadamy faktów, że możemy

zrozumieć doniosłość kwestyi, nietylko pod 
względem właściwie magnetyzmu ziemskie­
go, lecz i z punktu widzenia meteorologicz­
nego w ogólności i dlatego dalsze obserwa­
cyje naukowe i badania w tym kierunku 
pożądanemi tylko być mogą i powinny.

I)r W. li.

Z  p o d r ó ż y .

N a pokładzie statku „Congo”.

Dnia 28 Lipca wieczorem dostrzegamy 
w dali kopuło waty cypel — to wybrzeże Se­
negalu. Zbliżamy się szybko do skalistego 
brzegu, od którego daleko wgłąb morza od­
dziela się czarna, niska rafa, odznaczona od 
lazurowej powierzchni wody białą smugą 
rozbijających się o nią bałwanów. Zaró­
wno cypel, który mijamy, jako też i kilka 
wysepek wpobliżu tworzą czarne masy ba­
zaltowe, prześlicznie w snopy pryzmatycz­
nych słupów wykształcone i snopy te wzno­
szą się raz pionowo, tworząc zębatą bronę, 
to znów leżą poziomo, lub x-oschodzą się 
w kształcie wachlarza, rozdzielając u szczy­
tu skały na tysiące pojedyńczych iglic. U d e ­
rza już zdaleka szczegół, że strona zacho­
dnia skał jest białą od mas ptasiego guana, 
a na każdej literalnie iglicy bazaltowej 
świecą białe punkciki, zrywające się ciężko 
do lotu za nadejściem statku: to głuptaki 
(Sula), milijonami zaludniające puste wy­
sepki przy wejściu do zatoki Dakaru. Bu- 
rzyki w obfitości kręcą się za statkiem, po­
lując na resztki wyrzucone z kuchni okrę­
towej. Pewnemu pasażerowi udaje się po­
chwycić jednego z tych ptaków, posiadają­
cych zdaleka wszystkie cechy jaskółki, w lo­
cie, zapomocą długiej nitki z uwiązanym 
na końcu papierem, w którą się burzyk 
długiemi nogami zaplątał. Zbliska pozorne 
podobieństwo do jaskółki znika, widzimy 
przed sobą typową mewę.

Okrążywszy cypel wyżej wspomniany, 
mijamy wysepkę Goree, niegdyś portugal­
ską, dzisiaj francuską posiadłość, również 
bazaltową, lecz gęsto w niskiej swej części 
wschodniej zabudowaną, z małym fortem
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na szczycie skały i wpływamy do obszernej ' 
i dobrze zasłoniętej zatoki Dakaru — głów­
nego portu francuskiego w Senegalu.

Niewielkie miasteczko mocno rozrzucone 
wznosi się przed nami amfiteatrem, dzieląc 
na dwie odrębne części: zachodnią —  euro­
pejską, mieszczącą w sobie szeroko rozrzu­
cone gmachy publiczne —  ratusz, koszary, 
hotele, kościół katolicki, magazyny, szpital 
w głębi na górze, na dole wreszcie stacyją 
kolei do Saint Louis.

Wschodnią połowę miasta stanowi wioska 
murzyńska —  nagromadzenie szałasów ze 
słomy, w kształcie ułów, ogrodzonych p a r ­
kanem ze starych klepek. Zrzadka wznosi 
się samotny baobab, świecący zdała białemi 
kielichami swoich lejkowatych kwiatów, 
palma daktylo.wa, lub banan. Roślinność 
bardzo uboga i z wielkim mozołem wypro­
dukowana na niewdzięcznćj, piaszczystej 
glebie.

P rzy  jednej z szerokich alei, przecinają­
cych miasto murzyńskie widnieje szałas nie­
co porządniejszy od innych, sklecony z de­
sek i k ryty  dachówką — to pałac króla D a­
karu, pokazującego się ciekawym za opłatą 
1 franka od osoby. Nie zastaliśmy jego 
królewskiej mości w domu, tylko dwie żony 
i wcale przystojną córkę, której fotografiją 
udało mi się schwycić podczas rozmowy. 
Wnętrze pałacu, mające kilka metrów kw a­
dratowych powierzchni i dwoje drzwi mata­
mi przysłoniętych, zajmują dwa tapczany, 
kilimkami przykryte; na ścianach trochę 
naczyń z tykwy, nożów i stara strzelba sta­
nowią całe umeblowanie. W szałasach zwy­
kłych czarnych śmiertelników, ciaśniejszych 
nieco, toż samo umeblowanie bez kilimków 
i strzelby, dwa tapczany matami pokryte, 
garnki na ścianie i amulet nad wejściem.

Ludność europejska wynosi parę tysięcy 
głów, na ulicach snują się obok udrapowa- 
nych w niebieskie, lub białe burnusy mu­
rzynów białe kaski urzędników francuskich 
i czerwone kurtki spahisów; język francu­
ski wszędzie panuje. Dzielnica murzyńska 
nosi natomiast piętno odrębne, czysto afry­
kańskie. Przed drzwiami szałasów murzyn­
ki, zupełnie nagie, ze srcbrnemi bransole­
tami na rękach i nogach, mielą w pierwot­
nego kształtu żarnach mais lub proso, po 
ulicach snują się udrapowane w barwne

burnusy postaci mężczyzn, włóczących się 
bez zajęcia i wyciągających co chwila rękę 
do przechodnia europejskiego z nieodmien- 
nem „monsieur, donnez moi quelque chose!”, 
zupełnie ja k  włoskie „date mi un soldo!” 
kobiet z dziećmi na plecach, z głową utre- 
fioną misternie na sposób abisyński w mnó­
stwo drobnych warkoczyków, przypomina­
jących uczesanie głowy figur na bierogli- 

, fach egipskich. Gdzieniegdzie ślad cywi- 
lizacyi europejskiej: stary tużurek włożony 
na gołe ciało, lub kurtka na burnusie, cy­
linder dziurawy zamiast fezu, lub kamasze 

| zamiast żółtych pantofli arabskich. Wszy­
scy uwieszam amuletami przeróżnego ro­
dzaju ze skóry, lub drzewa. L ud  wogóle 
krzepki i rosły, niebrzydki, o ile typ mu­
rzyna w oczach naszych pięknym być może. 
Cywilizacyja zachodu dostaje się do nich 
drogą dość podejrzaną, bo przeważnie za 
pośrednictwem żołnierzy załogi, odegrywra- 
jącój w armii francuskiej rolę batalijonów 
karnych.

Dnia 29, w południc podnosimy kotwicę. 
Bliskość równika dają nam poznać coraz 
liczniejsze ryby latające, których istnieją 
dwa gatunki. Większe, czarne, wielkości 
sandacza trzymają się zwykle pojedyńczo 
i lot posiadają bardzo długi, zauważyłem, 
że zdolne są lecieć przeciw wiatru i kilka­
krotnie zmieniać kierunek lotu w przestrze­
ni, dochodzącej do 300 kroków. Mniejsze, 
wielkości śledzia, białe, trzymają się licz- 
nemi stadami i pluskają na prawo i lewo 
obok s ta tk u . . Lot ich jes t  wogóle znacznie 
krótszy. Wieczorami za śrubą parowca 
świeci smuga iskier i kul świetlnych—żyją­
tek fosforyzujących; fale rozbijające się 
o przód i boki statku częstokroć rosprysku- 
ją  się jak  świece rzymskie w liczne świe­
cące iskierski.

Morze wciąż jednostajnie lazurowe i spo­
kojne bardzo. Dnia 1 Sierpnia w nocy m i­
jam y równik, co daje powód do powszech­
nej zabawy na pokładzie i w salonach pa­
rowca — sprawienie tradycyjnego śmigusa 
nowicyjuszom, poraź pierwszy wkraczają­
cym na południową półkulę. Panie zwła­
szcza są bardzo gorliwe w oblewaniu bliź­
nich wodą kolońską, sodową i zwykłą. 
W salonie żona brazylijskiego posła w P e­
tersburgu, p. M., gra kilka mazurków Clio-
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pina i dziarskiego mazura Glinki; na po­
kładzie, przy dźwiękach gitary tancerka 
hiszpańska każe nam podziwiać piękność 
„bolera” i „fandanga”.

Dnia 4 Sierpnia o godz. 2-ej w nocy do­
strzegamy śwńatła na brzegu —• to pierwsza , 
stacyja na lądzie brazylijskim, Pernambu- 
co. O świcie zbliżamy się bardziej do przy­
stani i zarzucamy kotwicę wprost stacyi j 
kolejowej w „Recife”. Mamy przed sobą 
niewielkie, porządnie, po europejsku zabu­
dowane miasto, na lewo — nieskończony las 
palm kokosowych na wybrzeżu; na prawo— 
starożytny port portugalski, szereg giną- ] 
cych w zieleni gajów palmowych domków 
i willi, widnokrąg zakrywa gęsto zabudo­
wane i zielonością okryte wzgórze „Olin- 
da”. W głębi, jak  okiem sięgnąć, falista 
okolica, lasem dziewiczym pokryta. W ej­
ścia do fortu strzeże długa rafa koralowa, 
której miasto nazwę swoję zawdzięcza.

Na mapach spotykamy najczęściej nazwę 
Pernambuco, w samej rzeczy natomiast 
składa się ono z trzech miast oddzielnych, 
przedzielonych rzekami Beberibe i Capibe- 
ribc. Recife—wprost rafy koralowej na wy­
brzeżu plaskiem, Olinda— na północy, P er­
nambuco na zachodzie, wgłębi. Miasto zo­
stało założone przez holendrów i należy do 
najstarszych w Brazylii, jest ogniskiem 
ożywionego handlu drzewem. W ostatnich 
czasach osiedla się w górach okolicznych 
wielu kolonistów, zwłaszcza włochów i por- 
tugalczyków, toteż spośród leśnćj zieleni 
widnieją w wielu miejscach słupy dymu 
z palonych na nowe osady lasów.

Mieszkańcy Pernambuco są odważnymi 
żeglarzami. Do osobliwości miejscowych na­
leżą lekkie tratwy rybaków, na których da­
leko na morze się puszczają: są to tratwy 
zaledwie od 2 do 8 metrów kwadratowych 
powierzchni mające, z bardzo lekkiego drze­
wa, z ławeczką do siedzenia, z masztem 
i żaglem trójkątnym. Widząc takie narzę­
dzie na morzu, zdaje się, że mamy przed 
sobą krzesło pływające, a jednak ludzie ci 
po kilka dni nieraz pozo3tają na otwartem 
morzu!

Kilku murzynów przynosi nam na sprze­
daż małe modele tych tratew, owoce krajo­
we — banany, ananasy, Sapotilhas, anony, 
pomarańcze; inna łódź przybija z ładun­

kiem papug, nieznaj dujących wszakże ama­
torów.

O 10-ćj z rana podnosimy kotwicę, t rzy ­
mając się odtąd ciągle wpobliżu wybrze­
ży jałowych, pustych wydm piaszczystych 
oślepiającej białości, jakby  dla kontrastu 
upstrzonych ciemną zielenią jakichś krze­
wów karłowatych. Poza liniją wydm wi­
dać woddali żyzną okolicę pokrytą lasami, 
z których wznoszą się słupy dymu, wskazu­
jące miejsca nowych osad rolniczych.

Woda w pewnej odległości od brzegów 
stale zielona, dalój przechodzi w zwykły 
ciemny lazur oceanu. Niebo nieco zachmu­
rzone i słońce przedzierające się przez 
chmury wywołuje na zielonej tafli wody 
bardzo ładne efekty kolorystyczne, zmie­
niając barwę wody z szarawej w szmara- 
gdowo-zieloną.

Wielce oryginalny fakt zaznaczyć mi wy­
pada, że pomimo bliskości wybrzeża, któro 
wciąż mamy przed oczyma, w przeciągu ca­
łej podróży z Pernambuco do Bahia, t. j .  30 
godzin, nie spotkaliśmy ani jednego ptaka. 
Mewy i burzyki nawet znikły zupełnie.

Spotykamy liczne wieloryby, igrające 
w pobliżą statku i wyrzucające wysoko fon­
tanny wody, zdradzające z wielkiej nawet 
odległości ich obecność. O 5-ćj wieczorem 
d. 5 Sierpnia stajemy w Bahia. Wybrzeże 
przedstawia krajobrazy przecudne: wysoka 
na 300' równina granitowa, przecięta głębo- 
kiemi parowami, spada w postaci stromych 
urwisk do morza, okryta bujną zielenią ga­
jów palmowych i ljan, spośród których 
zrzadka tylko ciemno-czerwone płaty n a ­
giej skały widnieją. Spośród gajów koko­
sowych migają białe zabudowania planta- 
cyj trzciny cukrowej i ogrody słynnych na 
świat cały pomarańcz; gdzieniegdzie wy­
strzela dzwonnica kościołka, lub mury sta­
rego klasztoru.

Wpływamy do olbrzymiej zatoki, której 
skaliste brzegi nikną gdzieś w oddali, po 
prawej stronie na szczycie skały wznosi się 
samotna latarnia morska, dalej zaś oplecio­
ny zielenią, wysoki na 100 metrów mur gra­
nitowy, na którego szczycie bieleją domki 
i zarysowują się sylwetki drzew mango- 
wych i palm. Wprost przystani miasto 
schodzi aż do wybrzeża, jakkolwiek niema 

! ani jednój ulicy dostępnej, domy są jnk



584 AVSZECHŚWIAT. Nr 37.

gniazda jaskółcze zaczepione przy skale. 
Sprawiedliwość każe przy/nnć, że pomimo 
dzikiej piękności okolicy, brazylijczycy nie 
przyczynili się w niczem do podniesienia 
jej uroku, architektura domów jest niemo­
żliwie szpetna, białe, lub na jaskrawe bar­
wy pomalowane pudełka, wysokie, wąskie, 
dachówką czerwoną kryte, nic dla estetyki,
0 którą dba tylko matka przyroda. Komu- 
nikacyja pomiędzy miastem i przystanią  
odbywa się zapomocą windy, która mi 
przypomniała żywo wjazd do salin wielic­
kich, oraz tramwajów elektrycznych o ko­
łach zębatych.

Wydostawszy się zapomocą windy na gó­
rę, znajdujemy się naprzeciw nowego i wca­
le ładnego ratusza i jesteśmy za brudy i za­
duch portowy sowicie wynagrodzeni przez 
przecudną panoramę, jaka  się z tego miej­
sca otwiera. Zmrok szybko zapada i w kil­
ka minut po zachodzie słońca mamy zupeł­
ną zmianę dekoracyi: niebo różowe i fijole- 
towe, jak  na obrazach impresyjonistów, za­
toka odbija kolory nieba, ląd zaś zlewa się 
w jednolitą czarną masę, a patrząc ku z a ­
toce oko spotyka ostre kontury domów, syl­
wetki palm i drzew mangowych, jakby 
atramentem na różowo-fijolkowem tle od- 
rysowane. Jeszcze później nieco i już ty l ­
ko czarne niebo, czarna woda i czarne mia­
sto, usiane miryjadami gwiazd, światełek 
okrętowych i świateł w domostwach.

Bahia dos todos os Santos (zatoka wszyst­
kich świętych), zwane inaczej San Salva- 
dor, liczy obecnie do 300000 mieszkańców, 
posiada stały teatr i akademiją medyczną. 
Nazwać ją można miastem murzynów i ko ­
ściołów, pierwsi stanowią 4/ 3 ludności cał­
kowitej, kościołów zaś i klasztorów miasto
1 okolica liczy przeszło 70, co tłumaczy się 
okolicznością, że założycielami jego pier­
wotnymi byli misyjonarze jezuici.

Miasto jest straszliwie brudne; oprócz 
ratusza i nowej szkoły elementarnej, zbu­
dowanych już za rzeczypospolitej, niema 
ani jednego gmachu, któryby odpowiadał 
skromnym nawet wymaganiom estetycz­
nym. W ynagradza to sowicie nadzwyczaj 
urocze położenie i bogactwo podzwrotniko­
wej roślinności. Drożyzna jest równie wiel­
ka jak  w Rio Janeiro, za przewiezienie na 
ląd kilku osób, t. j .  za 10 minut wiosłowa­

nia, płacimy dwu murzynom 10 milreisów, 
t. j. 6 rubli sr., za obiad bardzo skromny 
w hotelu po 3 milreisy od osoby.

O północy, opłaciwszy się portowym 
stróżom bespieczeństwa publicznego, po- 

, wracamy na pokład i zaraz potem podnosi­
my kotwicę.

Dnia 6 Sierpnia zrana straciliśmy wy­
brzeże z oczu. Silny i zimny wiatr połu­
dniowy utrudnia nam żeglugę, przecie raz 
pierwszy od chwili wyjazdu morze wygląda 
dość okazale — bałwany wysokie na 3 ■— 4 
metrów rozbijają się o boki okrętu, zlewa­
jąc pokład drobnym deszczem słonych 
kropel. Przezorniejsi rospytują majtków 
o środki ratunkowe na wypadek rozbicia 
okrętu; słabsze niewiasty jęczą w kajutach, 
żadna wszakże nie chce się przyznać do 
choroby morskiej, lecz cierpią wszystkie na 
niestrawność, lub gorąco... Temperatura 
na pokładzie nie przewyższa 16° C.

Dnia 7-go czas znowu piękny, płyniemy 
z pomyślnym wiatrem, ju tro  w południe, 
mamy stanąć w Rio Janeiro.

Dr Józef Siemiradzki.

0  NO W SZY C H  KIERUNKACH

W B O T A N I C E .

(D okończenie).

Morfologiczne badanie jakiejkolwiek czę­
ści rośliny ograniczało się do zaznaczenia 
typu budowry tej części, a porównywając ją  
z podobnemi częściami innych roślin, wy- 

| tykało zboczenia od tego typu. Fizyjolog, 
i widząc w takiej części organ przeznaczony 

do pewnej czynności, zastanowić się musi 
nad pytaniem, oile budowa ta odpowiada 
przeznaczeniu organu; każde zboczenie na­
suwa mu zapytanie, oile jest ono celową 
modyfikacyją wobec zmienionych w arun­
ków życia rośliny. Jako doskonały przy­
kład, można tu przytoczyć tkankę mechani­
czną Schwendenera. Widzimy, j a k  w roz­
maitych roślinach lub częściach roślin tkan-
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ka ta kształtuje się zgodnie z zasadami me- 
chanicznemi, któremi się kieruje budowni­
czy, gdy chce osięgnąć oporności różnego 
rodzaju. Widzimy, że w częściach roślin, 
które muszą unosić wielki ciężar, jak pnie 
drzew, tkanka ta przybiera postać masy­
wnych słupów, stanowiących opór zgniata­
niu (miażdżeniu). W  częściach, przezna­
czonych do okazania oporności na złamanie 
lub zgięcie (np. źdźbła traw, pochylane 
przez wiatr i t. d.), tkanka ta przybiera po­
stać wydrążonego walca, formy gieometry- 
cznśj, najlepiej zastosowanej do tego rodza­
ju  oporności; tam, gdzie idzie o największą | 
oporność na rosciąganie (korzenie, kłącze, j  

ogonki liściowe, łodygi pnące się i czołga- J  

jqce, rośliny wodne) przeciwnie skupiają się 
pierwiastki mechaniczne w samym środku 
łodygi, odpowiednio do wymagań mecha­
niki.

Toż samo stosuje się do innych tkanek: 
naskórka, szparek, okrycia wioskowego, 
miąszu i t. d. Widzimy wszędzie, że każda 
z nich tak jest ukształtowana, aby najlepiej 
odpowiadała przeznaczeniu swemu, t. j. 
czynności rośliny wobec tych warunków, 
w jakich roślina ta żyje.

Nasuwa się więc cały szereg zagadnień, 
dotyczących wpływu tych warunków na bu­
dowę i ukształtowanie roślin, przez które 
anatomija fizyjologiczna zbliża się do zu­
pełnie obcego dla morfologicznej anatomii 
zakresu gieografii botanicznej. Jednym 
z najogólniejszych wyników tej ostatniej 
umiejętności jest założenie, że podczas gdy ! 
w budowie organów rozmnożenia (t. j .  kwia- j  

tu) uwidocznia się pokrewieństwo roślin, 
jednostajność warunków, wśród których ! 
żyje roślina, odzwierciadla s ięw jed n ak o -  
wem ukształtowaniu organów wegietacyi.

Organy rozmnożenia rośliny należą do 
tych, które, tak ze względu na krótką trw a­
łość istnienia, jakoteż dlatego, że rozwój ich 
spoczywa na poprzedniem nagromadzeniu 
przez całą roślinę materyjału zapasowego, 
najmniej są zależne od warunków, w któ­
rych żyje roślina, wśród których nagroma­
dza pożywienie i wytwarza tkanki swoje. 
Przeciwnie organy wegietacyi, w ciągu całe­
go czasu istnienia rośliny zostając w sty­
czności z warunkami zewnętrznemi, muszą ,

być do tych warunków przystosowane, aby 
roślina istnieć mogła.

Pobieżny już  rzut oka na florę jakiejkol­
wiek miejscowości wykazuje nam pewną 
harmoniją w zewnętrznem ukształtowaniu 
składających ją  roślin. Stanowi to, co n a ­
zywamy krajobrazem roślinnym. Szczegól­
niej uderza ta jednolitość postaci w stepach 
rozmaitych. W  jednych widzimy prze­
ważnie wysokie trawy o chwiejących się 
kitach, gdzieindziej rośliny o bardzo szczu­
płej ilości liści, lub wcale ich pozbawione, 
sterczące nagierni zielonemi gałęźmi. Na 
pierwszy rzut oka wydać się może, że mamy 
do czynienia z bardzo nielicznemi gatunka­
mi; bliższe zbadanie przekonywa jednak, że 
gatunki są liczne i należą do bardzo roz­
maitych rodzin; ale są jakby dobrane do 
siebie. Ten dobór czyni sama przyroda, 
bo w każdej miejscowości mogą oczywiście 
rozwijać się pomyślnie tylko takie gatunki, 
które są przystosowane do warunków tej 
miejscowości. Jednostajność warunków po­
woduje jednostajność budowy i podobień- 

| stwo kształtów zewnętrznych, niezależnie 
od tego, czy budowa organów rozrodczych, 
na której opiera się systematyczne pokre­
wieństwo roślin, jest jednakową, lub nie. 
Wynika stąd, że rośliny, do tej samej nale­
żące rodziny, mogą mieć organy wegietacyi 
najrozmaiciej ukształtowane i odwrotnie 
posiadające jednakowe ukształtowanie or­
ganów wegietacyjnych mogą należeć do roz­
maitych roślin. Systematyczne więc gru­
powanie roślin, polegające na podobieństwie 
organów rozrodczych, nie nadaje się do 
celów gieografii botanicznej. Bardzo rzad­
ko możemy scharakteryzować florę jak ie j­
kolwiek strefy gieograficznej, wyliczając ro­
dziny, do których należą rośliny zamieszku­
jące tę strefę, gdyż najczęściej przedstawi­
ciele jednej rodziny rozrzuceni są w roz­
maitych strefach.

Powstaje więc potrzeba innego ugrupo­
wania roślin, zgodniejszego z wymaganiem 
gieografii botanicznej; takie ugrnpowanie, 
zgodnie z tem, cośmy wyżej mówili, polegać 
winno na podobieństwie kształtów zewnę­
trznych. W ten sposób powstały typy gico- 
grafii botanicznej, czyli postaci roślinne. 
Zestawiając to założenie gieografii botani­
cznej z wynikami anatomii fizyjologicznój,
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widzimy, że ostatnia prowadzi do wniosku, 
że za podstawę do anatomii porównawczej 
roślin nie może służyć ich systematyczne 
ugrupowanie, nie jes t  ono bowiem w żadnej 
zależności od warunków, do których przy­
stosowywać się musi budowa organów we- 
gietacyi.

Dowiedzenia tego założenia podjął się 
p. Fr. Kamieński w rosprawie p. t. „Ana­
tomija porównawcza pierwiosnkowatych”. 
Rośliny do tój rodziny należące żyją w n a j ­
rozmaitszych warunkach pod względem 
wilgotności, ma ona swoich przedstawicieli 
w nizinach i na górach. Pokazało się, że 
pomiędzy rozmaitemi roślinami tój rodziny, 
można wykazać w budowie anatomicznej 
nierównie mniej cech wspólnych, niż mię­
dzy przedstawicielami rozmaitych rodzin, 
rosnących w zbliżonych do siebie warun­
kach.

Czy powinniśmy jednak zatrzymać się 
na tym wyniku ujemnym? Doskonałe przy­
stosowanie do warunków życia, jakie wy­
krywa anatomija fizyjologiczna,nasuwa mi- 
mowoli myśl, że tę podstawę do utworzenia 
naturalnych gromad w anatomii porównaw­
czej roślin, którój znaleść nie mogliśmy 
w pokrewieństwie systematycznem, da nam 
gieografija botaniczna. W szak typy gieo- 
graficzne, postaci roślinne, są następstwem 
jednostajności warunków zewnętrznych, 
a ta jednostajność nie może się nie odbić 
na jednostajności budowy anatomicznej, 
w tak ścisłym zostającej związku z owemi 
warunkami. Gdyby ta myśl dała się stwier­
dzić, mielibyśmy w postaciach roślinnych 
gotowe gromady, któreby tylko przenieść 
należało do anatomii porównawczej, wy­
szukując dla każdej cechy wybitnie ją cha­
rakteryzujące. Naturalnie, że przy tem 
same typy wypadłoby poddać krytyce ści­
słej, a możliwem jest, że i anatomija porów­
nawcza odwdzięczyłaby się przy tem gieo- 
grafii roślinnój, dając ściślejsze podstawy 
do ustanowienia postaci roślinnych.

Myśl utworzenia gromad naturalnych 
w anatomii porównawczej na podstawie po­
dobieństwa warunków życia nie jest nową. 
Spotykamy ją  w nieukończonem dziele Cha- 
tina „Anatomie comparóc des Vegetaux” 
1856— 1859. Dzieli on rośliny jawnokwia- 
towe na cztery gromady:

1) Rośliny wodne; 2) rośliny powietrzne;
3) pasorzyty; 4) rośliny lądowe.

Istotnie niektóre z tych gromad wykazu­
ją  tak wiele cech wspólnych między sobą, 
a wyróżniających od roślin innych gromad, 
że jednostajność typu budowy jest uderza­
jąca. Stosuje się to zwłaszcza do roślin 
wodnych. Ale daje się to uwidocznić wła- 

j  śnie tylko dla takich roślin, których w arun­
ki życia odbiegają zbyt daleko od zwykłych 
warunków życia większej części roślin, t. j. 
dla trzech pierwszych gromad. Czwarta 

| obejmuje już tak liczne i rozmaicie ukształ­
towane rośliny, że trudno byłoby wynaleść 

I jakiekolwiek wspólne dla nich cechy. J a ­
koż trudności tej widocznie nie mógł autor 
podołać, przerwał bowiem wydawnictwo na 
tym punkcie.

Z zupełnie odmiennemi trudnościami 
| miałaby do walczenia próba ugrupowania 
| cech anatomicznych na podstawie typów 

gieograficznych. Nasuwają się tu przede- 
j wszystkiem pytania: jak  głęboko sięga

wpływ warunków zewnętrznych na budowę 
anatomiczną? czy można się spodziewać, że 
ulega mu ta ostatnia w tym samym stopniu,

! co i ukształtowanie zewnętrzne? czy ta bu­
dowa zostaje w tak ścisłym związku z kształ­
tem zewnętrznym, że przynajmniej w głó­
wnych rysach okaże się jednakową w rośli­
nach posiadających jednakowy kształt o r ­
ganów wegietacyi, wbrew systematycznemu 
pokrewieństwu?

Te zagadnienia są dziś jeszcze prawie 
poza granicami wiedzy. Ani rozumowanie 
ani doświadczenie nie mogą dać na nie od­
powiedzi zadawalniającej, a o ile sięgały 
próby w tym kierunku, odpowiedź wysnuta 
z doświadczenia przeczy temu, co jako wy­
nik rozumowania z konieczności się nasuwa. 
Wszelkim próbom doświadczalnym zarzucić 
można, że czas, w ciągu którego trwało do­
świadczenie, był zbyt krótki, aby wpływ 
warunków życia mógł dać się poznać. Do 
takich należą doświadczenia Kernera, który 
robił liczne próby hodowli roślin z nizin na 
szczytach gór. Przyszedł on do wniosku, 

i że „zmiana warunków życia rośliny spowo­
dować może śmierć, lub nędzne istnienie da­
nego gatunku, ale nigdy przemiany prostej 
w nowy gatunek, zastosowany do nowych
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warunków i te nowo nabyte cechy potomno­
ści udzielający” ').

Czy tak samo wypadłaby odpowiedź, 
gdyby warunki życia, zamiast się zmienić 
raptownie, ulegały zmianie stopniowej, n ie ­
znacznej, rosciągniętej na całe wieki? T ru ­
dno na  to odpowiedzieć z pewnością; ale 
wyniki ogólne gieografii botanicznej, liczne 
szczegółowe fakty z tej umiejętności czer­
pane, jak  istnienie odmian klimatycznych, 
t. j.  gatunków roślin bardzo do siebie zbli­
żonych i zastępujących się wzajemnie w pe­
wnym obszarze gieograficznym, zadziwiają­
ce przystosowania do warunków klimaty­
cznych, wspólne całej florze niektórych ob­
szarów i wiele innych, zdaje, się że przema­
wiają za zmiennością i zdolnością zastoso­
wania się roślin do warunków życia. P rze­
mawia za tem i myśl zasadnicza, panująca 
dziś w zakresie nauk bijologicznych, myśl 
zmienności gatunków, jakkolwiek nic zgoła 
orzec nie możemy co do granic tej zmienno­
ści. Droga, którą staraliśmy się tu wytknąć, 
liczne prace szczegółowe, prowadzone w tój 
myśli, mogą wiele się przyczynić do wy­
świetlenia tych ciemnych a tak zajmujących 
zagadnień wiedzy botanicznej; a gdyby wy­
niki tych prac nie potwierdziły wypowie­
dzianych tu przewidywań dotyczących mo­
żliwego zbliżenia ze stanowiska anatomii 
porównawczej postaci roślinnych, przyczy­
niłyby się niemniej do wyjaśnienia wielu 
ważnych i dotąd zupełnie nieporuszanych 
zagadnień dotyczących życia rośliny.

Wł. Kozłowski.

Klasyfikacyje w  chemii*
W YKŁAD W STĘPN Y  

profesora Dittea w Sorbonie.

(D okończenie).

Zadanie tak trudne do urzeczywistnienia 
dla nieznacznej liczby pierwiastków kom-

')  Die AbhaDgiffkeit d e r PflanK engestalt von K li­
m a und  B oden 1869, str . 30.

plikuje się, oczywista, gdy chodzi o olbrzy­
mią ilość ciał złożonych. Dla względów 
praktycznych przyjmuje się powszechnie 
funkcyją chemiczną za główną podstawę. 
Pozwoliło to ułożyć wielkie gromady ciał 
złożonych: kwasy, zasady, sole, alkohole, 
etery, aldehidy i t. p., oraz sformułować 
prawa budowy i główne sposoby otrzymy­
wania.

Całość, być może, przedstawia się zada- 
walniająco, lecz zadowolnienie ustępuje 
przy głębszem wpatrzeniu sią w istotę rze­
czy. I  tu bowiem także brak ścisłego okre­
ślenia każdój funkcyi i tu niema wyraźnej 
granicy, któraby dzieliła kwas od zasady, 
alkohol od fenolu i t. d.; najczęściej można 
przejść niepostrzeżenie z jednej gromady 
do drugiej.

Niewątpliwie, kwas siarczany i potaż ma­
ją  cechy bardzo różne, łatwo przecież wyo­
brazić sobie łańcuch ciał, którego dwa k rań­
cowe ogniwa stanowiłyby dwa wzmianko­
wane, środkowemi zaś byłyby takie ciała, 
jak  tlenek glinu, tlenek cynku i t. d., które 
zachowują się jużto jako kwasy, już jako 

| zasady. Z innego punktu widzenia, pewne 
| ciała są współcześnie kwasami i zasadami, 

nie dlatego, aby dwie te cechy doszły do 
takiego minimum, że ciało może prawie 
jednakowo łączyć się z silnym kwasem 
i z silną zasadą, lecz dlatego, że istotnie po­
siadają podwójną funkcyją, jak  np. glikola- 
mid, leucyna i t. p. Ilość ciał takich mię­
dzy związkami organicznemi jest wcale po­
kaźna. Wzmiankowane gromady nie mają 
więc granic dokładnych i nie są ściśle okre- 

ł ślone. Ciała jednej gromady mają często 
tak dużo podobieństwa do ciał innej gro­
mady, tak, że nawet funkcyi chemicznej nie 
możemy uważać za pewną podstawę klasy- 
fikacyi.

Zdaje się, że przy obecnym stanie nauki 
nie możemy nic innego zrobić, jak  przyjąć 
gromady mniej lub więcej naturalne, ale 
niedostatecznie określone i źle ograniczone. 
Bezwątpienia, ciała zwane prostemi, czyli 
pierwiastkami stanowią pośród form mate- 
ryi zupełnie szczególny szereg substancyj, 

' które mają inną, niż ciała złożone, budowę 
wewnętrzną. Różnica ta atoli nie jest tak 
wielką, aby mogła z nich zrobić istoty na- 

i tury wyjątkowej. Ciała proste tak samo
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jak  ciała złożone sąto tylko formy materyi 
ważkićj; formy, które charakteryzuje rów­
noważnik, lub ciężar atomowy, określający 
ilość substancyi wchodzącej w związki oraz 
rodzaj ruchu cząsteczkowego. Dwie te ce­
chy materyi panują nad innemi i jeżeli wo­
góle wygodnie jest grupować około ciał 
prostych wszystkie związki, które one dają 
tak jak  w szczególności wygodnie jest g ru ­
pować około węglowodorów znaczną ilość 
związków organicznych, to przecież nie 
jest to koniecznem. Między samemi związ­
kami istnieją ciała zupełnie odrębne, które, 
różniąc się tylko od ciał prostych przez 
własności cieplikowe, zresztą zachowują się 
jak  one. Trudno, zaiste, byłoby w jak ie j­
kolwiek kłasyfikacyi naturalnej nie umie­
ścić cyjanu obok chlorowców, amonu obok 
metalów alkalicznych, trudno byłoby również 
zaprzeczyć, że wiele rodników metalo-orga- 
nicznych zachowuje się jak  prawdziwe m e­
tale. A  jednak  cyjan, amon i rodniki owe 
nie są pierwiastkami w zwykłem tego wy­
razu znaczeniu, umiemy bowiem je roskła- 
dać na inne substancyje i umiemy z p ier­
wiastków prawdziwych przygotować je  d ro ­
gą sztucznej syntezy.

Wreszcie z tego, że dwa pierwiastki są 
analogiczne, nie wynika niezbędnie, aby 
wszystkie związki, które od nich pochodzą, 
musiały, nawet przy podobnej budowie, 
okazywać między sobą takiż sam stosunek 
analogii. Przyjmujemy, że tak powinno 
być, nic atoli nie wpływa na konieczność 
spełnienia tego warunku. Jeżeli chodzi 
o dwa metale analogiczne, np. żelazo i n.an- 
gan, byłoby z pewnością wysoce interesu- 
jącem wykryć takiż stosunek, takiż parale- 
lizm między ich tlenkami, chlorkami, s iar­
czanami, azotanami i t. p. Ale ta analogija 
bynajmniej niezawsze daje się wykazać. 
Ponieważ w gruncie rzeczy wszystkie te 
sole nie zawierają już nni żelaza, ani man­
ganu jako takich, ponieważ, zacłiowując 
ślady swego pochodzenia, posiadają one 
swoję własną indywidualność, łatwo zrozu­
mieć, że stosownie do tego, czy ślady te są 
mniej, lub więcej głębokie, stosunek analo­
gii, jaki one okazują, może być mniej lub 
więcej bliski, a zwłaszcza mniej lub więcej 
taki sam, jak  między samemi rospatrywa- 
nemi metalami.

Widzimy zatem, że wszystkie właściwie, 
formy materyi ważkiej określone są w j e ­
dnakowy sposób i że, jeżeli między niemi 
obecne pierwiastki zajmują specyjalne miej­
sce skutkiem cech im tylko właściwych, nie 
znajdują się one jeszcze przez to poza tym 
szeregiem. Tuż obok nich wypada umie­
ścić takie związki, jak  amon i cyjan. W  za­
raniu bieżącego stulecia uważano wapno 
i alkalija, które opierały się wszelkim na- 
ówczas znanym sposobom roskładu, za ciała 
specyjalnej natury. Podobnież nowe jakieś 
odkrycie, w rodzaju bateryi elektrycznej,

! może kiedyś doprowadzić nas do rozłożenia 
ciał uważanych za proste i, otwierając che­
mikom nowe horyzonty, zmienić zupełnie 
współczesne pojęcie o pierwiastkach, które 

i staną się wtedy podobnemi do amonu i cy- 
j  janu ,  z tą tylko różnicą, że budowa ich 

i sposób roskładu będą odrębne.
Chemija stawia nas wobec olbrzymiej 

liczby ciał wzajemnie różniących się przez 
swój ciężar atomowy i przez wewnętrzną 
swoję żywą siłę, t. j . wobec różnych form 
materyi ważkiej, z których jedne bliskie są 
drugich, inne oddalają się znacznie od sie­
bie. Wszystkie właściwie istnieją dla tej sa ­
mej racyi i jest to, być może, złudzeniem 
tylko spodziewać się, że kiedykolwiek od­
kryjemy prawo, według którego porząd­
kuje się ta niezliczona ilość form. Być 
może, formy te stanowią tylko ogniwa ol­
brzymiego łańcucha, ogniwa, z których 
każde określone jest przez ciężar atomowy 
swej materyi, z których każde przedstawia 
system ciał o wspólnym ciężarze atomo­
wym, lecz o innych własnościach różnych 
w mniej lub więcej szerokich granicach. 
Każde takie ogniwo zawierać będzie zbiór 
odmian, które przyjąć może forma, w od­
mianach zaś tych przy stałym ciężarze ato­
mowym zmieniać się będzie w pewnych 
granicach ilość materyi zawartej w jednost­
ce objętości, pociągając za tem odpowiednie 
modyfikacyje we własnościach (Revuescien- 
tifiąue: Les Isomtries physiques des corps,' 
t. X L IV ,  str. 614). Wszystkie te zmienne 
cechy nie mogą oczywiście służyć za pod­
stawę do kłasyfikacyi naturalnej. Rodzaj 
i ilość ruchu cząsteczkowego, masa cząste­
czek, t. j .  ciężary cząsteczkowe, są to, zdaje 

. się, dwie podstawowe dane, które cechują
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różne ciała. To też w znajomości dwu ty l­
ko tych danych może znajdziemy podstawę 
klasyfikacyi naturalnej, poza którą możemy 
tylko układać gromady niejednolite i po­
zbawione wyraźnych granic.

tłum. A. Ginsbery.

Korespondencyje Wszechświata.
W  dalszym  ciągu korespoudency i o w ypraw ie 

na  M ontblanc o trzym ujem y co następuje:

Schoneck, i  Września 1891 r.

Oto d o p e łn ien ie  do listów  z M ontblanc, k tó re  
doszło rą k  m oich w tej chwili:

„M ontblanc 21 S ie rp n ia . Je s te śm y  zupełnie za­
sypani śn iegiem . R obotn icy  m oi wszyscy id ą  do 
C ham ounix po drzew o i p row ian t i z ab iera ją  tg 
k a rtę , k tó ra  będzie o sta tn ią  w ciągu  kilku  dn i ko- 
respondencyją. Pozostaję tu  sam ze służącym  z n a ­
m io tu  i dw om a lekarzam i. Od dwu d n i b ezustan ­
nie p ad a  śn ieg  i g rad , a b a ro m e tr wciąż opada. 
Okna zupełn ie śniegiem  zaw iane; od strony  polu- j  

dniowej i zachodniej śn ieg  sięga dachu. Drzwi | 
nam io tu  tru d n o  bardzo  o tw orzyć, a ju tro  zapewne 
zupełnie będą zasy p an e11.

T eleg ram  p. Im felda, podany d. 24 ran o  w Cha- j  

m ounix, donosi o nieszczęściu, jak ie  spotkało wy­
praw ę złożoną z 11 ludzi, z k tó ry ch  dwie osoby 
zginęły: m ianow icie tu ry s ta  francusk i i przew o- j  

dn ik  zrzuceni zostali w o lb rzym ią  u tw orzoną w lo- i 
dn ik u  szczelinę. L aw in a  śn ieżn a  stoczy ła  się na  i 
w ypraw ę i dziew ięć osób z w ielkim  tru d em  u n i­
knęło  śm ierci.

Dziś dochodzi w iadom ość, że p. Im feld, uwol­
niw szy się w raz z lekarzam i z nam io tu  Da szczy­
cie, w erbu je  w C bam ounix  now ą p a rty ją  ro b o tn i­
ków, poprzedni bowiem  stanow czo odm aw iają dal­
szej p racy . — L ekarze, pp. E g li-S in c la ir i Gugliel- 
m in e tti ukończyli swe spostrzeżen ia  fizyjologiczne- 

Po p rzykre j p rzerw ie  w' p racy , spowodowanej 
p rzez zasypanie nam iotu  i śm ierć  dwu ładz i, r o ­
bo tn icy  p. Im felda  zeszli w raz  z nim  sam ym  do 
Cham ounix. P . Im feld poraź drug i, zw erbow aw ­
szy now ą p a r ty ją  robotników , udał się n a  w ierz­
chołek d la p row adzenia  ro b ó t w dalszym  ciągu. 
T ow arzyszył m u d r  Ja c o tte t  z ChamouBix.

W ypraw a przez ty d z ień  cały  pozostaw ała w na­
m iocie, n iew iele donosząc nam  o sobie. Aż oto 
dziś, dochodzą k ró tk ie  i sm utne te leg ram y . Tunel 
p rzekopano w długości 26 m, n ie  natrafiw szy do­
tąd  n a  skałę. M usiano wobec tego zawiesić dal­
szą p racę  i w yrzec się tym czasow o nadziei zbu­
dow ania żelaznego b u dynku  na obserw atory jum

m eteorologiczne. Jeilnocześuie telegram  donosi 
o śm ierc i w ym ienionego wyżój d ra  Ja c o tte ta . J e ­
dn i pow iadają , żc n iezupełn ie zdrów udał się już 
na w ypraw ę, in n i są d z i, że u leg ł jedynie  chorobie 
górskiej.

Janssen , p rzebyw ający  w C ham ounix. donosi te 
lt graficznie:

,,1 'nia 3 W rześn ia . 1’au Im feld w rócił z M ont­
blancu i zapew ne teg o  roku  ju ż  tam  się n ie  uda. 
Młody lekarz z Cham ounix, k tó ry  p rag n ą ł wejść 
na  górę  i p ro sił p. Im felda o pozwolenie p rzy łą ­
czenia się do w ypraw y, zaz/ębił się przy zw iedza­
n iu  w ierzchołka i zm arł o sta tn ie j nocy. Jestośm y 
n iepocieszeni. Ja n ssen '1.

W k ró tce  m ają  być ogłoszono rezu lta ty  spostrze­
żeń fizyjologicznych, dokonanych  przez pp. S iu- 
c la ira  i G uglielm inettiego.

M. Flaum,

Od d ra  W . Dybowskiego otrzym aliśm y następ ­
n ą  korespondencyją:

Na L itw ie , rów nież  ja k  i  w K rólestw ie  znajdu ­
ją  się cz te ry  g a tu n k i K uklika, a  m ianowicie:

1) Geum riyale  L . R ośnie na  łąkach nieco 
w ilgotnych, nad  brzegam i wód, w g a jach , zaro ­
ślach , og rodach  i jes t na  L itw ie  bardzo pospolity . 
Znam  tu  g a tu n ek  z pow iatu  M ińskiego, N ow o­
gródzkiego, Ihum eńskiego, W ileńskiego, Oszmiań- 
skiego, L idzk iego  i Słonim skigo. Początek  kw itn ie ­
n ia  w p ierw szych dn iach  M aja, koniec w C zerw ­
cu. F o rm y  m o n stru aln e  zd arzają  się dość  często: 
w pow iecie Ihum eńskim , w m a ją tk u  L udzinow ie 
znalazłem  tak ą  form ę, ja k ą  prof. W aga (F lo ra  po­
lonica t. I, s tr . 766) opisał; w N iańkow ie znala- 
lazłem  form ę z p ła tk am i znaczn ie  przed łużonem i, 
w górze rosszerzonem i, b ru d n o  różowem i, listki 
zaś k ielicha podłużne, m niejsze z trzem a, w iększe 
z sześciu g łęboko w cinanem i, sp iczastem i ząb k a ­
m i. F o rm a  m inor L indem ann  n ie  jest rzadką.

2) Geum u rb a n u m  L- Rośnie w ogrodach, przy 
p ło tach, w zaroślach, p rzy  drogach i wszędzie 
m iędzy chw astam i. Je s t  bardzo  pospolity wszę 
dzie. K w itnąć zaczyna nieco później, n iż  p o prze­
dzający  i kw itn ie  do jesien i. Z nany  m i je s t  p ra ­
w ie z całej L itw y.

3) Geum stric tu m  Ait. R ośnie około płotów , 
zabudow ań, dróg, ścieżek, m iędzy  chw astam i, za ­
roślam i i je s t rów nież pospo lity , ja k  i poprzedza­
ją c y  gatunek . K w itnie razem  z gat. u rb an u m  L. 
Z nany m i je s t z w ielu m iejscow ości p o w ia tu  No­
wogródzkiego, a  m ianow icie: N iańków , W ojnów , 
Lubcz, Delatycze, W eresków i t. d.

4) G. in te rm ed iu m  E h rh . Rośnie w zaroślach 
i p rzy  pło tach . Poraź pierw szy znalazłem  w ro ­
ku 1864 w m ają tk k ch  T onw ach (pow iat M iński). 
W  N iańkow ie je s t  dość rzad k i, znalazłem  go 
w k ilku  ty lk o  egzem plarzach. Kwitnie jednocze­
śnie z G. u rbanum  L.

Dwa pierw sze g a tu n k i K uklika są bardzo  c h a ­
rak terystyczne  i z łatw ością dają  się określić , to
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te ż  z całego k ra ju  są znane; dw a zaś o s ta tn ie  są 
ta k  b a rd zo  do Geum  u rb an u m  L . podobne, że je  
ty lk o  w praw n e  oko b o tan ik a  specy jalisty  je s t  
w s tan ie  ro zeznać  i p raw d o p o d o b n ie  d la  tego
0 ich  ro sp rzes trzen ien iu  gieograficznem  w naszym  
k ra ju  p raw ie  n ic  n ie  w iem y.

W  K rólestw ie prof. R ostafińsk i (P ro d ro m u s fio- 
ra e  po lon icae  p. 197) w spom ina jed n ę  ty lk o  m ie j­
scowość ('Sochocin) d la  G. in te rm ed iu m  E h r h , 
a  G. stric tum  A. i S. dop iero  p rzed  ro k iem  zosta­
ło  o d k ry te  p rzez p ą n a  D ry m e ra  (W szechśw ia t 
1890 r. N r 26, str . 412).

N a L itw ie  daw niejsi badacze  (L in d em au n , F i ­
scher i in n i)  oba te  g a tu n k i w spom inają , w no w ­
szych zaś czasach , oprócz Paszkiew icza, k tó ry  ; 
znalaz ł G. s tr ic tu m  około M ińska (T ru d y  S. P ie te rb . 
Obszcz. Jestiestw o ispy t., t. 13, s tr .  150) n ik t ich 
d o tąd  n ie  znajdow ał.

Czy te  g a tu n k i są w rzeczy  sam ej tak  w ielką 
rzad k o śc ią  w naszym  k ra ju  (oprócz p o w ia tu  No- ! 
w ogródzkiego), za ja k ą  pow szechnie są uw ażane, 
czy też  ty lk o  n ie  by w ają  dostrzegane? czas p o ­
każe.

D la  u ła tw ien ia  ok reślen ia  K uklików  kra jow ych  
podaję  w k o re sp o n d en cy i n in ie jszej p rzeg ląd  sy ­
noptyczny w szystk ich  cz te rech  gatunków .

1 oniew aż k ró tk ie  i treściw e  cech c h a ra k te ry s ty ­
cznych zestaw ienie, jak ieg o  p rzeg ląd  synop tyczny  
w ym sga, m oże być (szczególnie d la  początku jących  
fiory krajow ej m iłośników ) n iez ro zu m ia łem , u w a­
żam  p rze to  za rzecz p o trzeb n ą , p rzeg ląd  te n  po- ! 
p rzedzie  k ró tk iera  opisaniem  n astęp n y ch  części 
ro ślin , k tó re  ja k o  c h arak te ry s ty czn e  w sk ład  „rze­
czonego p rzeg ląd u  w ejdą:

K w iat K uklików  je s t  albo  zwisły (Geum  riv a le ) , 
albo p rosto  sto jący  (8 in n e  ga tunk i).

K ielich sk ład a  się z 10 n ap rzem ian  w iększych
1 m niejszych  listków (u w szystk ich  Kuklików).

L is tk i k ielicha są  lan ce to w ate , śp iczaste  i zew­
n ą trz  kosm ate. U G eum  riv a le  są one p rzy  n a sa ­
dzie zrosłe, zew nątrz  c iem no czerw one i tw orzą  
kubkow ate okrycie  ta k  sam ego kw iatu , ja k o  też 
i do jrza łego  owocu. U G. u rb an u m  i s tr ic tu m  są 
one zielone, podczas kw itn ięc ia  i ow ocow ania na- 
dó ł zwisłe i do g łąb ik a  p rzy tu lone. U. G. in te r ­
m edium  są zew n ą trz  zielone z  czerw onaw ym  o d ­
c ien iem  i tak  podczas kw itn ięc ia , jak o  t#ż  i  ow o­
cow ania poziom o rozw arte .

P ła tk i kw iatow e są: u G. rivale  łopatkow ate , 
b rudno-różow e, lub  izabeiow ate  z ciem no-czerw o- 
nem i żyłkam i, kielichow i rów ne; u  G. u rb an u m  
m ałe , od k ielicha k ró tsze , jasno-żó łte , p rzew ro tn ie  
ja jo w a te  z m aleńk im  ząbkow ato  w ysta jącym  pa­
znokciem ; u G. stric tum  praw ie ok rąg łe , z ząbko­
w atym  m ałym  paznokciem , w iększe i c iem niśj 
żó łte , niż u G. u rb an u m ; u G. in te rm ed iu m  k lin o ­
w ate, z zaokrąg lonym  brzeg iem , żółte, n iek iedy  
z czerw onym  odoieniem .

Owoc składa się z w ielkiej ilości (70—75) z ia rn - 
czaków, k tó re, o b ra s ta jąc  w alcow aty , suchy, gę­
sto szczecinow atym  w łosem  p o k ry ty  osadnik , tw o­
rz ą  ku lis tą  głów kę owocową.

Z ia rn czak  w stan ie  p ó łdo jrzałym  je s t  opa trzony  
d łu g ą  sz tyw ną szyjką (u  w szystk ich  gat.).

Szyjka je s t  dw uczłonkow a, t. j .  sk ład a  się z dwu, 
z rośn ię ty ch  ze sobą części: dolnej dłuższej i g ó r­
nej k ró tsze j (u w szystkich gat.).

D olna część szyjki je s t  n a  końcu haczykow ato  
zagięta i w do jrza łym  owocu zam ien ia  się w ość 
suchą i tw ard ą .

G órna część szyjki jed n y m  końcem  p rzy ra s ta  do 
h aczy k a  dolnej części, n a  d ru g im  zaś końcu je s t 
o pa trzona  b lizną . W d o jrza ły m  owocu usycha i o d ­
p ad a  całk iem  ').

S tosunek w zajem ny d ługości obu tych  części 
szyjki je s t  d la  oddzielnych gatunków  c h a ra k te ry ­
styczny i tak ; u  G. rivale  i in te rm ed iu m  ość je s t 
c ien k a  i d ługa, b iczyk też c ienk i i rów ny połowie 
ości; u G. u rb an u m  ość je s t d łu g a  i dość g ru b a , 
b iczyk  c ienki i zaledw o •/« d ługości sam ej ości 
stanow iący ; u G. s tric tu m  ość je s t  daleko  k ró tsza , 
n iż u G. u rb an u m , a  b iczyk  stanow i na  d ługość 
więcej n iż */2 w łasnej ości.

(dok. nast.)
D r W. Dybowski.

Wiadomości bibliograficzne.

— as. Lacroix Dauliard. La plume des oiscaux, hi- 
stoire naturello et industrie. Paryż, 1891, str. 368.

A utor w I części dziełka swego opisuje różne gatun­
ki ptaków dostarczających piór, mówi o obyczajach, 
miejscu zamieszkania tych ptaków i o sposobach polo­
wania na nio, daldj o akliinatyzacyi, hodowli w stanie 
domowym i o opiece nad gatunkam i ptaków dostar­
czających piór. Najobszerniej mówi o papugach, p ta­
kach raj,kich, różnych pięknych ptakach kurowatych, 
jak  np. pawiach, btżantach, dalej szczegółowo opisu­
je  strusie różnych części świata, hodowlę ich sztuczną 
i wylęganie. Również obszernie mówi autor o m ara­
butach, czaplach i rozmaitych ptakach pływających. 
Oddzielny rozdział (X III)  poświęca autor kolibrom, 
które opisuje na końcu ptaków. W  I I  części opisuje 
budowę i zabarwienie piór; I I I  częśó poświęca opisowi 
przyrządzania piór przeznaczonych do handlu, do użyt­
ków wojennych, do ozdoby i ubierania głowy, do ozda- 

| biauia różnych przedmiotów zbytkownych, do upiększe­
nia m ieszkań, wreszcie do pisania. W  końcu autor 
wspomina dość krótko o szkodnikach niszczących pióra 
i o środkach zapobiegających zniszczeniu. Końezy zaś 
swoję pracę ogólnemi uwagami o handlu pióram i, 
o cenach piór i o sumach, jakie corocznie za pióra ró ­
żne państwa Europy plącą gorącym krajom  innych 
części świata.

')  Dolną część szyjki, d la sk rócen ia , nazw iem y 
ością, górną  zaś, m a jącą  w ygląd b iczyka — biczy- 

, k iem  (Geissel, flagelium ).
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KRONIKA NAUKOWA.

— sk. fraw o osiowego obrotu słońca i peryjodycz- 
ność plam słonecznych. Z n an y  je s t pow szechnie fa k t’ 
odkry ty  przez C arrin d to n a , że szybkość kątow a 
plam  słonecznych przy ich  m c h u  dokoła wspólnej 
osi zm ienia się w raz z szerokością h e lio cen try czn ą, 
m ianow icie, że p lam y p rzy p ad a jące  w pobliżu  rów ­
n ika  kończą ob ieg  swój w czasie  k ró tszy m , an iżeli 
p lam y znajdu jące  się pod szerokością  większą. 
Objaw ten  sta ran o  się w ro zm aity  sposób w yjaśnić, 
a św ieżo ciekaw ą p racę  w tym  przedm iocie ogło- 
sit p. W ilssing. P rzy jm oje  on, że słońce sk łada 
się z b ry ły  c en tra ln e j, k tó re j w szystk ie  części wi­
ru ją  z jed n ak o w ą szybkością kąfow ą i z otaczającej 
ją  pow łoki, k tó rej szybkość o b ro tu  zależy od od ­
ległości od ś ro d k a  i od tem p e ra tu ry ; jed y n ie  ty lk o  
n a  pow ierzchni b ry ły  cen tra ln e j p rzy jm u je  po­
w łoka szybkość odpow iadającą  szybkości środka, 
w ró żn y ch  zaś szerokościach posiada różną  szyb­
kość ką 'o w ą , a  różn ice  te  u jaw n ia ją  się w ruchach  
plam . Peryjodyczność zaś tych  p lam  daje  się 
sprow adzić do pew nych  zjaw isk m echanicznych , 
k tóre  znajdu ją  u zasadn ien ie  w budow ie słońca.

Jeżeli przy jm iem y, że te m p e ra tu ra  słońca w zra­
sta  ku środkow i, to osta teczn ie  dochodzi ona do 
tak ie j wysokości, że p rzy p ad a  już  wyżej p u n k tu  
krytycznego w szystkich substancy j, z k tó ry ch  się 
słońce sk łada. B ry ła  zatem  słoneczna n ie  może 
posiadać s tanu  s ta łego  an i ciekłego, ale sk ładać 
się m usi z gazu, k tó ry  z powodu n ad er wysokiej 
tem p era tu ry  i o lbrzym iego c iśn ien ia  p rzedstaw ia  
w arunk i zupełn ie  odrębne. Poniew aż m ianow icie 
spółczynnik  ta rc ia  w ew nętrznego  gazów rośnie 
w raz z tem p e ra tu rą , gaz p rze to  słoneczny, pod 
w zględem  oporu  staw ianego ruchow i, da  się po ­
rów nać, w edług Y ounga ze sm ołą. Jeżeli więc 
w słońcu zajdzie p rzesu n ięc ie  się maB, co może 
m ieć m iejsce  w skutek kurczen ia  się powodow anego 
oziębieniem , w tedy zryw ać się m usi zgodność osi 
ob ro tu  z osią sym etry i. R uchom a m asa usiłu je 
w praw dzie zak łócen ie  to  w yrów nać i sp row adzić 
znowu p lan  ró w now ag ', w k tó rym by  się obie osi 
schodziły; taro ie  wszakże staw ia ruchow i opór, 
k tó ry  opóźnia to w yrów nanie  i um ożebnia p rzy ro s t 
zakłóceń aż do pewnej g ran icy , p rzy  k tórej zacho­
dzi n ag łe  przyw rócenie  w spom nianej rów now agi. 
P e ry jo d  zatem  plam  pochodzi stąd , że zakłócenia 
pow stające z c iąg łych  n a  słońcu zm ian powodują 
przesuw anie  się osi ob ro tu  względem  osi sym etry i 
i że n astępn ie  zachodzi nag łe  w yrów nanie, gdy 
ta rc ie  w ew nętrzne n ie  może się ju ż  o p ierać  siłom, 
do p rzyw rócen ia  rów now agi dążącym . Objaw y 
zaś te  w yw ołują w ystępow anie p lam  i p ro tu b eran - 
cyj, k tó re  p rz e to  ukazyw ać się m uszą w oznaczo­
ny ch  okresach. Okoliczności uboczne m ogą znacz­
nie  zm ieniać p raw idłow ość tego  p rzeb ieg u , zgo­
dności zatem  poszukiw ać m ożna jed y n ie  w w a rto ­

ściach  śred n ich  znacznej liczby okresów. (Astron, 
N achrich ten).

— tr. Barwa wody. P . I lu fn e r p rzeprow adził 
niedaw no w espół z p . A lb rech tem  b adan ia  nad 
przepuszczalnością  wody d la  p rom ien i różnych 
długości fal, skąd wysnuwa pewno w nioski ogól­
nego znaczenia. B adania  po tw ierdziły , że p ro ­
m ienie o fa lach  d ług ich  są  daleko silniej poch ła­
n iane, aniżeli p rom ien ie  o fa lach  k ró tk ich ; jeżeli 
w ięc zw ierzęta niższe, zam ieszkujące m orze, o trzy ­
m ują, ja k  człowiek, nnjsilniejsze w rażenie św ietlno 
od prom ieni żó łtych , m ogłyby przebyw ać tylko 
w głębokościach znacznie m niejszych, aniżeli w tym  
p rzy padku , gdyby  ich  p rz y r ją d y  wzrokowe n a j­
silniej w rażliw e by ły  na  p rom ien ie  o fa lach  k ró t­
kich. Gdyby, dajm y, zw ierzęta te  potrzebow ały  
do w yszukiw ania p o karm u  ty le  św iatła  żółtego, 
ile  go w ysyła księżyc na  pe łn i, to n ie  m ogłyby 
przek raczać  głębokości 177 m etrów . W  rzeczyw i­
stości wszakże napotykam y organizm y zwierzęce 
we w szystkich głębokościach, gdzie ty lk o  zacho­
dzą sp rzy ja jące  w arunki, j a k  dosta teczna ilość po­
k a rm u , tlen  i odpow iednia tem p e ra tu ra . N ato­
m iast, is tn ien ie  roślin , zaw ierających  chlorofil, k tó ­
re  ciało  swe b u d u ją  z substancy j n ieorganicznych, 
zw iązane je s t  ze św iatłem , d latego  przew idyw ać 
m ożna, że rośliny  n iep aso rzy tne  bardzo  słabo  ros- 
p rzestrzen ia ją  się w głębokich w arstw ach m orza; 
w istocie  też  w ypraw a na  okręcie C hallenger w y­
kazała, że w g łęb i 360 m b rak  już  roślin  zupełn ie. 
D ziałanie św ia tła  na  p rzysw ajan ie  czyli asym ila- 
cyją roślin zależy od długości fali św iatła ; według 
P ftffe ra  ro ślin y  zielone asym ilu ją najs iln iej w św ie­
tle  żółtem , g dyby  więc istn ia ły  rośliny, asym ilu- 
jące  p rzy  b lasku  księżyca, m ogłyby rospościerać  
się w wodzie m orskiej aż do głębi 177 m. W tej 
głębokości wszakże św iatło  żółte osłabione jes t aż 
do 0,0000016, św iatło  zaś b łęk itne  zachowuje tam  
jeszcze 0,007829 swej jasności p ierw otnej, przy­
sw ajanie zatem  pod wpływem  prom ien i b łęk itnych  
będzie tam  600 razy  silniejsze, niż p rzez  św iatło  
żółte. D ziałanie  zaś św iatła  różnobarw nego jes t 
różne  stosow nie do barw y roślin , a  stąd  w ynika, 
że rośliny  m orsk ie  ro zm aitych  barw  m uszą się 
w g łębi rozm aicie rospościerać . Co się tyczy b a r­
wy wody w różnych  g łębokościach , to  poniew aż 
barw a pow stająca  z m ięszania różnych prom ieni 
albo barw ników , zależy n iety lko  od jak o śc i części 
składow ych, ale  i od ich ilościowego stosunku, to  
niejednakow e p o ch łan ian ie  różnych  p rom ien i przez 
wodę, powodować m usi różną  b arw ę w o iy  w ró ż ­
nych głębokościach, n iezależn ie  od jakichkolw iek 
przym ięszek, choćby b y ła  zupełnie czystą i p rze j­
rzystą . (A rch iy  f. Pbyaiol.).



592 WSZECHŚWIAT.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— kł. Owies łąkowy, A veua p ra te n s is  L ., p o ­
m nożył g a tu n k i flory okolic W arszaw y, zn a laz ł go 
bow iem  w r. b. pan  H ipo lit C ybulski w brzegach  1 
lnsu za N atolinem . D otąd  W arszaw a b y ła  otoczo- i 
na  w ielkiem  kołem  znan y ch  stanow isk , znaczn ie  
od niej oddalonych . W  K rólestw ie P o lsk iem  ty l ­
ko w czterech  m iejscow ościach  w okolicy  Ojcowa 
był ten  owies przez Jastrzęb o w sk ieg o  i B e rd an a  
odróżniony (R ostafiński). W  Galicyi znanych  około 
dziesięciu  stanow isk  (K n ap p ), a  na  Szląsku k ilk a  
dziesiątków ; n a  n iek tó ry ch  ro śn ie  obficie (F iek ).
W Poznańskiem  rzad k i (R itsch l), w P ru sach  także; 
najb liższe  od W arszaw y zn an e  stanow isko  — T o ­
ru ń  (Klinggraff,/. W  P o m eran ii częstszy (M ars-

son), a w K u rlandy i i In flan tach  pospolity  (K lin ­
gę). P rzy tem  w zm iankow any n a  L itw ie (Ju ndz iłt), 
na  W ołyniu i Podolu (Besser).

Nr 37.

Posiedzenie 12-e Kom. stałćj teoryi ogro­

dnictwa i nauk przyrodniczych pomocni­

czych odbędzie się we czwartek dnia 17 

Września 1891 roku, o godzinie 8-ćj wie­

czorem, w lokalu Towarzystwa Ogrodnicze­

go (Chmielna, 14).

B u l e t y  n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień ad 2 do 8 września 1891 r,

(ze spostrzeżeń  na  s tacy i m eteoro log icznej p rzy  Muzeum Przem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw io).
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SE 6,SE3,S3 
Cisza,\V N:t
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0,0 Pogoda
0,0 R ano m gła, pogoda 
0,0 Pogoda
0,0 W. chw. deszcz, odl. b.
2 0 Cały dz. d. z p rz trw .
4,4 Cały dz. d. praw ie  ciągły 
0,1 Dz. półpogodny

Środnia 62,7 18,6 71 6,5

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  dan y  je s t  d la  trz e c h  godzin obsorw acyj: 7-ej rano , 1-ój po p o łudn iu  i 9-ćJ 

w ieczorem . S zyb k o ść-w ia tru  w m e trac h  na sekundę, b. znaczy b u rza , d. — deBzcz.
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W ydaw ca A. Ślósarski. R edak to r Br. Znatowicz.
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